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MIĘDZY WARSZAWĄ A KOWNEM
Po podróży premjera Aleksandra Prystora.

Lata upływ ały, a na obrzeżach Polski, 
na je' granicach, tam gdzie ro w y  strzelec­
kie, okopy głęboko poraniły ziem ię, tam, 
gdzie ku niebu w znosiły się szkielety drzew 
usychających, bo pozbaw ionych listow:a 
ogniem armatnim, tam , gdzie wojna pas 
graniczny zmieniła nierzadko w  pustkowie 
zw olna rany się zabliźniły, ro w y  zasypano 
ruń porosła na okopach, ludzie odbudowa 
li poniszczone sadyby, zakwitło normalne 
życie...

T y lk o  jeden ostał się odcinek milcz.ącej 
m artwej granicy. Opustoszałe gościńce i 
trakty  porosły traw ą, tory kolejowe pokry 
ły  się rdzą, sterczy koszm arnie na N iem nie 
pod Druskicm ham i rozw alony most...

L itw a kow ieńska odgrodziła się od Pols­
k i nietylko politycznie, ale niemal i fizycz­
nie. Przez kilkanaście lat m iędzy ob yd w o­
m a państwam i nie b) ło kontaktu. W praw  
dzie w  pam iętnym  m om encie, gdy w  G e ­
newie M arszalek Piłsudski zadał W aldem a- 
rasowi pytanie „  wojna czy pokój” , ó w ­
czesny szef rządu kowieńskiego w yksztu ­
sił słowo „p o k ó j“  - ale m im o to Litw a u- 
trzym ała w  całej pełni barjerę niemal nie 
przebytą. T y lk o  poorzez „zieloną granicę”  
gdzieś w  pobliżu Jew je-M ejszagoiy, czy pod 
Śzyrw intam i przedostawał się na jedną czy 
drugą stronę km iotek z furą siana, czy 
chyłkiem  przem ykał ktoś w  odw iedziny 
do krew nych... A le  też i na tern ograni­
czał się „k o n tak t” .

I oto przez tę „zie lon ą granicę”  prze­
jeżdża w  piękny dzień czerw cow y, “ do 
tych pól m alow anych zbożem rozm aitem , 
w vzłacanych pszenicą, posrebrzanych ży­
tem ” ... auto ze znakiem  A ,P L “  (Polskie) i 
„ W ”  (W arszawa) i do K ow n a przyjeżdża 
b y ły  prem jer Rzeczypospolitej, jeden z naj 
w ybitniejszych naszych mężów stanu, a za 
razem  jeden z daw nych i najbliższych 
współpracow ników  M arszałka Piłsudskiego.

N ie  w iem y, oczywiście, - i nie kusim y 
się dochodzić tego tutaj - czy i o ile w i­
zyta ta była w yrazem  aktu państwowego. 
N aw et płk. Prystor oświadczył w  w yw ia­
dzie prasow ym , że udaje się do L itw y  w

celach pryw atnych. A le  zdajem y sobie cal 
kowicie sprawę z tego że jest ona bez 
wątpienia raczej sym boliczna. Stwierdzić 
należy, że stosunek Polski i wszystkich 
jej obyw ateli do L itw y kowieńskiej nte 
był nigdy oparty na niechęci, a tern mniej 
na uczuciach wrogich : w ręcz przeciwnie : 
zawsze był nacechow any tradycyjną p rzy­
jaźnią i głębokim , szczerym  sentym entem , 
B y ć  m oże, że zadzierzgają się teraz - w ąt­
łe jeszcze - nici bezpośredniego kontaktu, 
oparte na podłoża rzeczywistości, a nie w y  
im aginow anych jakichś precensyj i sztucz­
nie w ydanych uraz. K ontakt dokonuje się, 
m im o, że obie strony uświadam iają sobie 
w  tej chwili, że Litw a wciąż jeszcze uzna­
je istnienie sporu, który dla Polski jest -nie 
istotny.

M ógł p. W aldem aras nie wyciągnąć żad­
nych konsekw encyj z ow ego słowa „p o k ó j” , 
które w ypow iedział na forum  genewskiem . 
A le  to negatywne w swej istocie ustosun­
kowanie nie zmienia w  m czem  naturalnych 
w arunków , które istniały, istnieją i istnieć 
będą.

Nie jest bowiem  dziełem  przypadku, że 
dzieje L itw y i Polski tak m ocno się ongiś

ze sobą zrosły, nie jest również abstrakcją 
lecz rzeczywistością fakt wzajem nego sąsie 
dztwa i tej naturalnej w spółpracy intere­
sów, na którą się składa bieg szlaków  k o ­
m unikacyjnych ze wschodu na zachód i 
odw rotnie, oraz z kontynentu do m orza, 
czy z m orza wgląb lądu.

Poza czysto geograficznem i wspólnotami 
istnieją rów nież analogje geopolityczne. Pra 
wda historyczna wzkazuje, że niebezpieczeń­
stwa groźne dla jednego z dw óch krajów  
za-wsze przedstawiały niebezpieczeństwo i 
dla drugiego kraju.

Ż y je m y  w  czasach, w  których wola ludz­
ka częstokroć na miarę swego uznania 
kształtuje n a tu rę : przebija góry , osusza 
m orza, w dziera się w tajniki stratosfery 
czy atom u. T a  sama wola ludzka może stawiać 
tam y na rw ących rzekach, m oże rów nież 
kłaść tam y na nurty dziejowe narodu.

D obrze więc, gdy powstaje świadom ość 
tej woli, jej m ożliw ości w  dw óch conajm - 
niei kierunkach. D ow odem  tej ewolucji jest 
fakt, że poraź pierw szy od lat czternastu 
koła samochodu p. prem jera A leksandra 
Prystora w y ty czy ły  bruzdy na porosłej tra­
wą drodze z W arszaw y do K ow na.

Zgodnym Wysiłkkm Państwa i społeczeństwa 
powstaje wielkość Rzeczypospolitej.

Przeżyliśm y kilka podniosłych, pokrze­
piających serca i dusze dni, dni Święta M o
rza.

Święto m orza stało się dla społeczeńst­
wa, dla m iljonów ludzi, drogie i bliskie. 
Z  każdym  rokiem  bliższe. Z  każdym  ro­
kiem  powszechniejsze. G arną się do ucz­
czenia w  jakichkolw iek sposób, do wyrażenia 
sw ych uczuć - w szyscy. N iem a m iędzy na 
mi różnic, ani stanu, ani w ieku, ani pozy 
cji socjalnej, ani przynależności partyjnej, 
gdy chodzi o zam anifestowanie uczuć 
w spólnoty, ogarniającej całą Polskę podczas

podniosłych dni.
Z  jakich źródeł płynie ten ogólny entu­

zjazm ? Jak ie  przyczyn y składają się na tę 
em ocjonainość powszechną? C o  w pływ a 
na zestrojenie w  jerUn akord i robotnika 
i rolnika i m ieszczanina i ziem ianina?

U św iadam iam y sobie oto w  całej pełni 
znaczenia, jakie dla Polski i jej m ieszkań­
ców , dla państwa ; dla każdego obyw atela 
ma nasze „o k n o  na świat” , Zdajem y soL>ie 

ńjprawę, że olbrzym ie dzieło, zapoczątko­
wane przed tak niedaw nym  dopiero cza­
sem, będzie służyło pom yślności R ze cz y ­



pospolite' i 33 m iljonom  jej m ieszkańców .
T e  właśnie m yśli ujął w  form ę słów  spi­

żow ych  Prezydent M ościcki, gdy w  dniu 
Święta m orza przez radjo oznajm ił ob yw a­
telom  państwa, od K arpat po Bałtyk, od 
O lszy po Zb rucz i D ź w in ę :

„W o la  ogrom na z pragnienia wielkości 
zrodzona, przyobleka się z dm em  każdym  
w  n o w y w id oczny kształt potęgi. Lotne 
piaski nadbrzeżne zm ieniła ona w  bujne 
m iasto portow e, z niedostępnych zatoK 
■tworzy cem browane baseny, w  których 
największe m ogą krążyć k o lo sy , m iędzy 
fale przybrzeżne w yrzuca kam ienne m ola, 
zaopatrzone wr wielkie latarnie i w  potężne 
żóraw ie, co polskie bogactw a ładują na 
statki, mające je zawńeźć w  świat szeroki“ ...

Po dniach święta - idą dni codziennej 
pracy. I oto w  tych właśnie dniach p^zy 
chodzi praktycznie zrealizow ać hasła, w y- 
pisane na sztandarach.

.Realizacja wnioslych haseł w  doznaniach 
nsia codziennego i szarej jego pracy - to 
egzam in praktyczny, k tóry  składa ogół spo­
łeczeństwa.

D o tyczy  to rów ież naszego stosunku 
do zagadnień m orskich i do potrzeb „n a ­
szego m orza “ . W iem y przecie z dziejów

Zw ycięski łoskot polskiego śmigła rozległ się 
radosnem  echem  w  sercach nas w szystkich. Prze­
lot b raci A dam ow iczów  ponad A tlan tyk iem  w p i­
suje w karty w spółczesnego lotnictw a raz jeszcze 
im ię Polski na zaszczytnem, czolowem  m iejscu. 
Raz jeszcze świat cały otrzym a! dow ód, jak  n ie­
spożyte zasoby upartej nieustępliw ości i uzdolnień 
tkw ią w genjuszu polskiej rasy.

D roga do zw ycięstw  prow adzi zawsze poprzez 
o fiary  i k lęski, które tem  silniej napinają  luk  w o 
li człowieczej i uczą cnoty w ytrw ania i łam ania 
przeszkód na drodze do ostatecznych sukcesów 
W m om encie,w  którym  jaknajserdeczniej, z uczu­
ciem  dum y i radości, w Lam y w śród siebie zwy­
cięzców oceanu, braci A dam ow iczów , m ysi nasza 
cofa się równocześnie wstecz ; wspom ina ze w zru­
szeniem  nazw isko polskich  rycerzy napow ietrznych 
którzy na przestrzeni ostatnich lat kilku kusili się 
o zdobycie tego oceanicznego szlaku. D w u k ro tn y  
tragiczny lot Idzikow skiego i K ubali, lot Hausne- 
ra, n ieudała z przed roku  próba przelotu dzisiej­
szych zwycięzców braci A dam ow iczów  to były 
ofiary i k lęski moszczące drogę obecnem u trium fo­
wi, K apitan Skarżyński, bohater południow ego 
nadoceanicznego szlaku, który pierwszy w pisał 
im ię P o lsk i do księgi naszych zwycięstw nad ' bez­
m iarem  A tla n tyk u , nie jest już w tej chw ili sa­
m otnym . W  glorji zwycięstwa stoją obok niego 
bracia A dam ow icze.

T r iu m f ich przychodzi niem al w przeddzień 
dw óch w ielk ich  m iędzynarodow ych kon kun ren cyj 
lotn iczych , organizow anych w tym roku  przez 
P o lsk ę : C h a lłe n g e ‘u i zaw odów balonow ych  o 
puhar G o rd o n  Benneta. N am  w łaśnie przypadł 

. zaszczyt organizacji ich ze względu na zwycięstwo 
Żw irki i W igury w Berlin ie, a H ynka i Burzyńskie 
go w C h icago . Przelot A dam ow iczów  jest jakby 
szczęśliwą g Mazdą dla n iedalekich  już zawodów 
z których  w inniśm y w yjść zaszczytnie i utrzym ać 
zdobyte już w świecie lotniczym  szacowne, roz-

jak  pow stały w ielkie potencje m orskie, jak 
rosła m orska potęga m o carstw : śmiałą ini­
cjatyw ą zarówno jednostek, jak i intensyw ­
nie współpracą społeczeństw. W iem y - by 
nie sięgając daw nych czasów, podać p rzy­
kład z bliższych - jak przedwojenne N iem  
cy o krzep ły  jako państwo m orskie. T o  nie 
ty lk o  adm irał T irp itz  i jego pom ocnicy 
stw orzyli to narzędzie siły - w spółtw óram i 
by ły  m iljony obyw ateli, ich ofiarność na 
ó,JFlettenvereiscc.,; ich fanatyczna niem al 
współpraca w • dziele rozbudow y flo ty  i 
w ielk ich  portów .

Bez tego współdziałania, bez tego pow ­
szechnego rezonansu w duszach ogółu i 
bez powszechnej ofiarności - n iepodob­
na wyobrazić robie realności haseł, rozle­
gających się w  atmosferze entuzjazmu dni 
święta.

Społeczeństwo polskie zna dobrze w ar­
tość swego morza, kocha je i czuje żywą, 
potężną treść, taką morze w ypełnia życie 
Rzeczypospolitej.

Stąd atm osfera entuzjazm u: stąd powsze 
chna niezam ącona niczem zgoda, stąd ro­
dzi się chęć ofiarnej współpracy w dziele 
najszlachetniejszem - w dziele polskiej w iel­
kości.

głośne stanow isko.
R eprezentanci Polonji am erykańskiej przybyw a­

ją do nas, jako zdobyw cy oceanu na m iesiąc przed 
w ielkim , ogólnym  zjazdem P olaków  z ^Zagranicy. 
Przelot ich jest jakby sztafetą, przysłaną w  h ol 
dzie ojczyźnie - m acierzy przez rozprószonych po 
św iecie P o laków . Zaciska jeszefe silniej węzły 
solidarności i w spólnoty między nam i a skupienia 
mi polskiem i granicą, w pierwszym  rzędzie naszą 
em igracją w A m eryce. Rów nocześnie daje piękne 
św iadectw o tężyźnie tej em igracji, zawsze prężnej 
i twórczej, zwycięskiej w  w alce o p b yt, lecz nie 
zasklepionej ty lko  w /orb icie  spraw m aterialnych, 
zawsze ofiarnej dla potrzeb narodu i państwa, 
zawsze solidarnej z m acierzą.

Dziś Polonia am erykańska świeci dzień swego 
trium fu, a równocześnie do wieńca sław y Polski 
dorzuca now y w aw rzyn i oprom ienia go blaskiem  
światowej glorji.

2  P IŚ M IE N N IC T W A

U kazała  się broszura p ref Jó zefa  Bobro­
w skiego p. t. U praw a pasz z uwzględnie­
niem  gospodarstw m ałorolnych str. 50,

Po vzstępie o nawozach przechodzi autor 
po kolei pasze pastewne, m ówiąc o każdej 
fachow o 1 w yczerpująco, a pisze stylem 
gładkim  i potoczystym , co zresztą nasi C z y ­
teln icy  znają z artykułów  prof. Bobrow skie­
go, zam ieszczanych od lat i często w Ludzie 
K atołickim.

Pożyteczną tę broszurę gorąco polecam y
Y/szystkim rolnikom .

Z am aw iać m ożna u A utora , T a rn ó w , ul. Szu j­
skiego 4. C ena b roszu ry  w yn o si 80 gr., koszt- 
przesy łk i 5 gr. D la P. T . C zy te ln ik ó w  Ludu Ka­
tolickiego, k tó rz y  zam ów ią broszurę przez naszą 
R ed akcję  cena w yn osi 40 gr.

Z POrJ*KI.
(— ) 0 wydaleniu uczniów decydować będą rady peda­

gogiczne. W yd an y  przez m inisterstw o ośw iaty  sta­
tut dla szkół po wszech zastrzega radom  p ed ago ­
gicznym  decyzię w  spraw ach  dysc)rph narnych  w  
stosunku do uczniów .W ydalenie ucznia ze szkoły 
nastąpić będzie m ogło ty lk o  na m o cy  ra d y  peda­
gogicznej.

Policja państwowa W Poisce. W edług ostatnich zes­
taw ień  na ro k  b ieżący, na terenie całej Po lsk i 
istnieje 240 kom end p o w iatow ych  policji, 17 8  ko- 
m isarjatów , 0 ^ 2 ^ ,2 .9 37  posterunków . N a  w o je­
w ó d ztw a  centralne przypada 83 kom end pow ia­
to w y c h , 79 kom isarjatów  i 1 .0 1 4  posterunków , 
na w schodnie 37  kom end, I9  kom isarjatów  1 
572 p osterun ków , na zachodzie 46 kom end po­
w ia to w yc h , 48 kom isarjatów  i 4 23  posterunki, 
oraz na w o je w ó d ztw a  południow e 74 kom end y 
poY/iatowe, 32 kom isarjaty  i 964 posterunków .

Liczba oficerów  policji w yn o si 863 osób, 
szeregow ych  27 .835 liczba szeregow ych  służby 
śledczej 2 .379 , liczba urzęn ików  260, oraz służba 
niższa 9 19  osob.

(— ) Renty inwalidzkie w Polsce. W edłu g ostatnich
obliczeń na ro k  193 3 ,  renty inw alidzkie w P o l­
sce pobiera ogółem  243.340  osób, w  tem 1 1 9 . 5 9 2  
inw alidów , 66 .3 18  w d ó w  po inw alidach, 42.83C 
sierót, oraz 15 .600  ro d zicó w  N a  in w alidów  w o ­
jennych  z przed r. 1 9 1 4  przypad a 6.223 rent, 
na in w alidów  w ojen n ych  i w o jsk o w ych  pozosta- 
ł>rch —  2 3 7 .1  i7 rcn t. '

Więziennictwo W Polsce. W edług ostatnich obliczeń
na terenie Polski istnieje 346 więzień, w  tem 4 
zak ład y w y c h o w a w cz o — p opraw cze. N a  terenie 
w o j. centralnych  1 w schodnich  znajduje się 81 
w ięzien. w  •zachodnich 85, oraz w  w o j. po łu d ­
n io w ych  1S 0  więzień. W ięzienia obliczone są na 
38 .904 w ię ź n ió w /k a c z e g o  w ięzienia w  w o j. cen­
tralnych  i w schonich  pom ieścić m ogą 18 .8 9 1 
w ięźniów , w  zachodnim  8.585, oraz w  południo­
w y c h  1 1 ,4 2 8 . —  W arsztatybpracy posiada 1 1 6
więzień, ogólna ilość cz y n n y ch  w arsztatów  w y ­
nosi 292, w  tem  15 0  w  w o j. centralnych i w 
w schodnich , 78 w  zachodnich i 64 w  po łu dn io­
w ych . B ib ljotek  więzienn>rch istnieje 13 0 , w  tem  
67 na terenie w o j. centralnych i w schodnich  2 1  
na terenie po łu d n iow ych  i 4.2 na; terenie w o j. za­
chodnich. w  roku  ubiegłym  liczba w ięźn iów  Wy­
nosiła 4 6 .4 5 1 osób 1 przew yższała  liczbę m iejsc 
o 19  proc.

Przywileje kąwaieiów „V irtu ti M iiifa ri11. M in. S p ra w -
W ew n ętrzn ych  rozesłało do w o jew o d ó w , k ierow ­
n ików  p o d leg łych  min. u rzędów , przew odniczą­
cych  w yd zia łów  p o w iato w ych , p rezyd en tów  i 
burm istrzów  miast okó ln ik  w  spraw ie pierw szeń­
stw a kaw alerów  orderu „V irtu ti M ilitari'' przy 
obsadzaniu u rzędów  p ań stw ow ych  i sam orządo­

w ych .
M inisterstw o, przytaczając odpow iedni przepis., 

ustawy o orderze ,,V irtu ti M ilitari“  —  stw ierdza 
że praw dzie ustaw a ta przew iduje w yd an ia  roz­
porządzenia w yk o n aw czeg o , które określi sposób 
w  jaki następuje dostarczenie pracy kaw alerom  
orderu ,.V irtu ti M illta n "  jednakże u staw ow o 
zastrzeżone im praw o  pierwszeństwa przy  p rz e j­
m ow aniu  do służby państw ow ej lub sam orządo­
wej naw et bez rozporządzenia w yk o n a w cz eg o , 
stwarza w y ra ź n y  obow iązek  uw zględniania ich  

p o d a ń  przed innym i kandydatam i.

Po zwycięskim przelocie braci fldatroY^czćW



ZE ŚWIATA.
We Francji. Z m arła  w ielka nasza rodaczka C u ' 

rie Sk łod ow ska, k tóra  w spólnie ze sw ym  mężem 
Francuzem  P-otrem  C urie (K iii)  w yn alazła  rad, 
k tó rym  odtąd leczy się lu dzi ch o rych  na raka 
D uzo  jej ludzkość zaw dzięcza.

Rewoluuja W Niemczech, zbu n tow an ych  brunatnych  
koszul przeciw  H itle ro w i niedługo trw ało . W  
nocy z 30 czerw ca na r lipca zgnieciono ją. O - 
kolo  10 0  w yb itn ie jszych  p rz y w ó d có w  zostało 
bez sądu zastrzelonych . A  co będzie dalej czy 
się H itler utrzym a.? przyszłość pokaże.

Bracia Adamowicze. Przelecieli O cean z A m eryk i 
do E urop y. O becnie znajdują się w  Polsce w szę­
dzie ow acyjn ie w itani.

Gzy IC miijcnćw bezrobotnych w Stanach zjednoczonych
Prezydent A m erican  Federatiun o f Lab our W illian 
G reen, ośw iadczył w tych  dniach, że pom im o 
osiągniętych  sukcesów  klęska bezrobocia jest w  
Stanach Z jed n o czo n ych  w iększa niż w  roku  p o­
przednim

Liczba bezrob otn ych  w ynosiła  dn. 1 czerw ca 
jesze 10 , 297. 000.

,,Nrstios7czyk“  wrócif po 23 tarach. U o Stam bułu 
stolicy T u rc ji pow rócił człow iek k tó ry  oficjalnie 
um arł w  r. 1 9 1 1 .  L isty  strat w o jen n ych  zanoto 
w a ły  jego nazw isko w  w ojnie turecko bułgarskiej

Po 23 latach zbłąkany żołnierz w róc ił do ro- 
dzinnego m iasta i poszedł prosto do swego do­
m u. Przez okno zobacżyh sw oją żonę w  to w a ­
rzystw ie obcego m ężczyzn y i przezornie w y c o ­
fał sic. U d aw szy  :ie do adw okata  o św ia d c zy ł żc 
nie chce rozb ijać szczęścia swoje] zonie 1 że p ro ­
si o zm ianę nazw iska. U w uza bow iem  że jako 
człow iek ,,u m arły “  nie m oże nosić już swojego 
daw nego nazw iska

Badania lekarskie w y k a z a ły  że b y ły  żo łn ierz  
cierpiał przez z 3 lata na utratę pam ięci i dopie­
ro przed kdka miesiącam i przypom niał sobie swo 
je daw ne życie.
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L I Z A
c. d.

T ym czasem , Stefan w y to c z y ł w ózek o plecio­
nych wasągacb, p rz y tro cz y ł siedzisko 1 odebrał z 
rąk starego C zarskiego, siwosza wstrząsającego 
gniewnie piękną szyją  k tórą  oplatało  chom onto.

Pew nie będzie bestja psuł, i kaprysił, bo p rz y ­
zw ycza jon y  pod w ierzch  —  zagadnął C zarsk i. —  
poklepując zw ierzę zerkające z niebardzo w ielkiem  
zadow oleniem  na Stefana w ciągającego postronki 
na o rcz y k  u nasady dyszla.

Może siana w ziąć trochę, —  rzek ł —  prostu­
jąc się Stefan.

E poco taż ch yba paszy* siw em u nic braknie 
w drodze.

N o  siadaj Stefan przy m nie, u jął lejce, cm ok­
ną! ; si ffosz początkow o kap rysił, spoglądał nie“- 
ufnie na w ózek , ale zoczyw szy  gospodarza łagod­
nie przem aw iającego, udobru ch ał^się, pociągnął 
rów n o , gładko. Lasem  jechali dobre dw a pacic- 
ne nic do siebie nie m ów iąc.

Jedynie C zarsk i co chw ilę, m ruczał k lnąc pod

P l u s o w e  wysiedlenie zydow z okoHc neomorskinh w 
Tiircii.

W ojskow e w ładze tureckie 
poleciły w ysiedlić kilkuset żyd ów  ze strefy cieś­
nin oraz portów  M orza C zarn ego , JM akazy nie 
podają żadnych m o tyw ó w  tego zarządzenia da­
je tak k ró tk i czas na opuszczenie m iejsc p obytu  
że do Stam bułu  p rz yb yw ają  żyd zi jedym e z na; 
niezbędniejszem i przedm iotam i.

Zarządzenie to w yw o ła ło  w ielką konsternację 
w śród ludności żyd ow skiej.

M a ono pozostaw iać w  zw iązku  z projektam i 
u fo rty fik o w an ia  cieśnin oraz T u rc ji.

3,000 000 zł. na budową szkuł powszechnych. T o w , 
P o p ieran ić ib u d o w y publ. szkół pow sz. p rzystąp i­
ło do rozdziału  fund uszów  zebranych  pom iędzy 
poszczególnem i kom itetam i w o jew . N a  nadch o­
dzący rok  szkoln y 1 9 3 4 / 3 5  w yasygn o w an o  kre­
d yty  na budow ę szkól w  w yso ści 3 ,000.000 zł. 
W yp łata  funduszów  gm inom  w iejskim  i m iejs­
kim  już się rozpoczęła, tak by um ożliw ić w y k o ń  
czone będącym  ju z  w  b ud ow ie gm achów  'szkol­
nych jjjgspzc przed początkiem  now ego roku 
szkolnego.

Najstarszy człowiek świata z.aro Aga, miał... trzy nerki
Ze Stam bułu donoszą żc sekcja zm arłego najstar­
szego człow ieka świata, Z a ro  A g i w ykazała o b ec­
ność trzech nerek. N ie  brak takich k tó rz y  przy  
puszczają że fakt pozostaw ał z długow iecznością 
Z a ro  A gi.

O becn ość ’ „rrz e c h 1, nerek tłu m aczyć należy 
w adą rozw o jo w ą  spotykaną nierzadko i w śród 
ludzi.., k ró tko w ieczn ych  a polegającej na w y t­
w o rze n iu  się nadprogram ow ej subsenacji nerko 
we, (zazw yczaj pom iędzy nerkam i w  postaci 
podkow iastej.
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Jedtiajcif* nam no wycSi
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nosem  —  znów  cholery, dranie kradną —  pa­
trząc na tu i ów dzie sterczące pniaki, bielące się 
u góryjjśw ieżo zrąbaną skazą.

Pogroził batem  —  jakiem uś w yro stk o w i w  
parciance i p o sto ła c h ^ k tó ry ,; przestraszony nag­
leni ukazaniem  się „p an a  rżący/1 —  zganiał in­
w entarz, ob gryza jący  m łode pędy w  zagajn iku , na 
w rzosow isko.

Strach  sw ój, odbijał teraz na ch u d ych  grzb ie­
tach k ro w iątp  w aląc je bez m iłosierdzia.

T rzeb a  będzie Stefan, raz unorm ow ać to pa- 
szenie b yd ła. T c  dranie w pędzają k ro w y  w  m ło­
d y  drzew ostan , i niszczą go . —

Ano jak  ojciec chce, trzeba ty lk o  tak to zrobić 
b y  nie rozdrażnić ch łop ów , bo z lasu się p o zo r­
nie w yniosą, ale szkód w zw ierzynie —  zato 
zrobią jeszcze w ięcej,

O t Stefek dam  sobie z niemi radę, gorsze to 
b y ły  czasy — ygdy bandy d yw ersy jn e M uch y, i 
k rw a w e j. N a ta sz k i^ g ra so w a ły  w  tych  stronach.

Czasem  1 nosa w  las nic m ożna b yło  wychyl-J 
lić, bo poszedLszycm ożna było  mc w rócic . K u ­
pam i, chłopi nauczeni z carskich  jeszcze czasów , 
wdzierali się w  las niszcząc drzew o i zw ierzynę.

D al Bóg m inęło złe ; przetrzym ało sic. A  1 na 
w yręb ach  co po niem ieckiej gospodarce w czasie

Sfir&wjy gospodarcze.
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\Vierzne żyto.
W  kraju  naszym blisko 50  proc. gleb u p raw ia­

nych należy do typu lżejszych. Zwłaszcza gleby 
całk iem  lekkie cierpią zwykle na brak  w ilgo ci, 
przytem gospodarstw a na n ich  mają zwykle m ało 
obornika, poniew aż prod ukcja  paszy me daje zbyt 
dobrych  w ytiików . Z konieczności zatem należy 
upraw iać rośliny, mające mniejsze w ym agania gle­
bow e i pokarm ow e, a więc z okopow ych  - z iem ­
niaki, a ze zbóż żyto. D latego też gleby takie 
noszą u nas nazwę żytn io-kartoflanych .

Zyto zatem będzie głów ną rośliną zbożową gleb 
lekkich . M a ono przytem  tą cenną zaletę, że m o­
że być upraw iane szereg lat sam o po sobie, przy­
tem p ion y n ietylko  się nie obniżają, afe przy za­
chow aniu  pew nych  w aru n ków  naw et wzrastają. 
Jest to t. zw. wieczne żyto, które daje . doskonałe 
plony, wówczas gdy upraw a in n ych  bardziej w y­
m agających roślin może być niepew na.

N ie należy jednak sądzić, że wieczne żyto nie 
wym aga żadnych zgoła zachodów . Przeciw nie, iuż 
samo to, że żyto siejem y ciągle po życie, w skazuje 
że trzeba zachować pewne ostrożność’ i w arun ki. 
Najważniejszą rzeczą będzie zapewnienie żytu do 
statecznej ilości azotu N ajtaniej w yoadnie jeżeli 
w  żyto na wiosnę wsiejem y seradelę, która n a ­
stępnie przy orzemy na zielono na jesieni Jeżeli 
seradeli ro ln ik  nic w siał, lub jeżeli się m e udała 
(np. skutkiem  suszy), to przy wczesnych żniwach 
można zasiać łubin . Jeżeli to jest dla jak ich k o l­
w iek p ow od ów  niem ożliw e i ro ln ik  zamierza siać 
żyto po życie, to należy dać dv ic ork i (podoryw - 
kę i bronam i i orkę siewną), następnie dać n a­
wozy sztuczne: o k o ło  10 0  kg. azotniaku i tyleż 
supertom osyny na m orgę. Inaczej wieczne żyto 
nie może się udać.

w o jn y  zostały już n o w y las rośnie —  rzeki w sk a  
żując batem , na m łodą dąbrow ę.

W yjech ali na drogę u łożoną -z okrąglaków . —  
Jeszcze dw a stajania ciągły się trzęsaw iska, p o ­
tem  znow u lik i!.zarosłe  traw ą, tu i ów dzie św ie ­
cące „o kn am . ‘ a wreszcie w ąskie pasy ziem i z a ­
siane g ry k ą  i zbożem  n.ależącemi do ch łopuw  w 
Ław ryn o w cach .

Ładne tra w y  będą na trzęsaw iskach, by le  desz­
cze nic zepsuły.) dróg, bo przepadnie. D obra  zie­
mia w o kó ł cóż kiedy w szystko  podm okłe i grząskie.

B y ła b y  rada na to, o jc z e ! Czy, nic m ożnaby 
tych  obszarów  odw odnić. C zarnoziem  b y łb y  
pierwszej k lasy, klim at stałby się zdrow szy, a 
wreszcie ustałaby pl iga malar|i ? i kom arów .

N arzekam y na bezrobocie, jakie panuje w śród 
mas robotn iczych , ty lu  inżynierów  niem a zajęć,' 
gd y  tu tak szerokie pole do popisu. A  m yślę żc 
praca się opłaci, i koszta się w rócą.

T a k  Stefan —  przerw ał stary C zarski —  ale 
wiesz że w  skarbie pustki, rząd b o ryk a  się z 
trudnościam i. Prace nad oszuszeniem  zaczęto to 
p raw d a; ale po osuszeniu paru tysięcy  hektarów  

iżasionięto się trudnościam i fin an so w an i m achnię­
to ręką —  że na resztę czas będzie.

c. d. n.
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Kryzys W rolnictwie
K ry z y s  w  roln ictw ie pow stał stąd, żc po wiel­

kiej w ojn ie  kraje europejskie, b iorące w  niej 
cz yn n y  udział, uległy w ielkiem u zniszczeniu, a 
ceny zboża skutkiem  tego b y ły  bardzo w ysokie 
C en y  te sp raw iły  że kraje zam orskie, udziału 
w  w ojn ie nie biorące znacznie pow iększyły sw o­
je u p raw y  a k ied y kraje europejskie p o w o k  przy  
w ró c iły  sw oją daw ną prod ukcję zbożow ą o ka­
zało się że na tę powdększoną produkcję nhm a 
n a b y w c y . Skutkiem  tego zboże zaczęło spadać 
w  cenie, a że w  przem yśle bezrobocie staw ało 
się coraz w iększe, zaczęło się k u rcz y ć  i spożycie 
Z b o ża  b y ło  dużo, a nie b y ło  go kom u sprzedać 
bo skutkiem  zm niejszonych dochod ów  ludność za 
częła coraz w ięcej ograniczać się w  sw ych  w y ­

datkach.
G ło w n em  zbożem , które w yw o łu je  k ryzys 

w  pro d u kc ji rolniczej całego świata, jest pszenica 
P rz y to c z y m y  poniżej k ilka  c y fr  z k tó rych  prze­
k o n am y się, dlaczego pszenica o d g ryw a  tak w iel­
ką  rolę. P rz y  33 m iljonow ej ludności Polska 
prod ukcje  19  m ilj. kw in ta li pszenicy i 64 kw int 
zyta  Są to  c y fr y  przeciętne za ostatnie pięciole­
cie. O gółem  Polska produkuje przeciętnie 83 
m ilj. zbóż ch leb ow ych , czy li około  2 i pół kw in t 
na m ieszkańca. Ja k  w iadom o naw et p rzy  tej iloś­
ci jeszcze m ożem y około  5-9 m ilj.. kw in tali w y ­
wieść zagranicę.

W eźm y teraz najważniejsze kraje produkujące 
dużo pszenicy, — Kanadę, A rgentynę A ustralję. 
Jeżeli naw et nie brać pod uw agę innych  zbóż 
jak  ty lk o  sam ą pszenicę, to się okaże, że Kanada 
przy ludności 10  i pół m iljonów  plodukuje 1 1 2  
m ili. kw intali pszenicy, a w ięc 10 ,7  kw intala 

na ednego m ieszkańca.: A rgen tyn a  posiada ir ,8  
m ilj. ludności, produkuje pszenicy 65 m ilj. A u - 
stralja liczy 6 i pól m ilj. ludności, k tóra  zbiera 
rocznie 40 m ilj. kw in t, pszenicy, co na m ieszkań 
ca wyniesie 7,6 kw intala. T e  trzy  kraje, liczące 
2.8,8 milj. m ieszkańców , a w ięc mniej od Polski 
prod uku ją  samej pszenicy 226 m ilj. kw int. t. j. 
przeszło 2 i pół razy więcej niż Polska pszenicy 
i żyta razem . Je że li Polska m oże w y w o zić  zboże 
to tam te kraje m ogą go na eksport bez p o ró w ­
nania więcej. Jeżeli p rzy jm iem y, że na konsum - 
cję w ew nętrzną idzie w tych  krajach  2 i pół 
kw in t, pszenicy rocznie, t. j. tyleż ile w  Polsce 
W' nosi cała produkcja żyta i pszenicy, to o trz y ­
m am y, że w  krajach tych  p rzy  prod ukcji 226 
m il', kw int, konsum eja w ęw nętrzna w yn osi 72 
m ilj. kw int, a reszta t. j. i )"4 m ilj. kw int, samej 
ty lk o  pszenicy pozostaje w olna i musi b yć  w yr 
w ieziona i sprzedana na ryn kach  zagranicznych.

D la  inform acji dodać należy, że p rod ukcja  ży­
ta w yn osi zaledw ie 459 m ilj. kw in t przytem  jest 
ono u żyw an e na chleb ty lk o  w kilkunastu  kra­
jach, k tó rych  ludność Wynosi około  300 m ilj' o- 
sób, na jednego więc m ieszkańca w ypada 
zaledwie 1 i pół kw intala.. Ż y to  zatem nie od­
gryw a  w  handlu m iędzyn arod ow ym  prarwie żad­
nej roli. N atom iast pszenica i jej nadm iar gra ro 
lę pierw szorzędną.

W sprawia zaopatrzeń
IZ B A  S K A R B O W A  D O N O S I  Ml:

1 ]  H eh n a  Kotarba otrzymała odmowę z 
powodu stosunków majątkowych, a Ministerst- 
ivo Skarburekursu odmówiło. Obecnie toczą się 
ponowne dochodzenia celem ewent, zmiany 
zapadłych decyzji.
2 ]  A nna Steciak nie przedłożyła metryki 
śmierci.
3 /A kta  Joanny h'tyk zostały przesłane do 
urzędu ivoj. w Krakowie celem wydania  
opinji czy między służbą wojskową a śmiem 
cią męża zachodzi związek przy czynowy.
4] Józef Szafrański według oszacowania in­
walidzkiej komisji odwoławczej przy D. O. K. 
Z dn. 24 ]  7 19 2 4  r. I. 3 1 1 0 5  San. otrzym. 
1 0  proc niezdolności do zarobkowania. 

Żądanie jego jest przeto nieuzasadnione.
Ks. Dr. Ja n  Czuj poseł na S e jm .

W /b ór z Pisma św. 

Ks. W ładysława Budzika.
Pow inien znaleść się w  każdym  domu. 
Cena egzemplarza pięknie oprawionego 

w ynosi 6 zł.
D o  nabycia w  A dm . Ludu Kat.

Z P I Ś M I E N N I C T W A

Rolnicza  A jencja Prasowa, pragnąc dać 
możność zapoznania się z nowymi zarządze­
niami, obchodzącemi rolników, wydała  książ­
kę p. t. „Informator Administracyjno Podat­
kowy która omawia szczegółowo następujące 
działy Administrację Sądy Sprawy podatko­
we Wojskowe Ubezpieczonjowe i t. d. Opłaty  
stemplowe sądowe u komornikóutff. adwoka­
tów i inne. Specjalną uwagę zw; icono na 
dział podatkowy i sprawy oddłużeniowe w 
rolnictwie. Pozatem książka zawiera 60 wzo 
rów podań, skarg próśb i odwołań do wszys 
tkich urzędów mających związek ?: rolnic­
twem.

Informator Administracyjno— Podatkowy 
powinien się znaleść 1 u domu każdego świat 
lego rolnika, a w szczególności interesujące 
go się spraiuami publicznemi.

Książkę wysyła Rolnicza Ajencja Prasowa 
po ivpłaceniu *t. 1 .40 na kont o P. K. O. 
N r. 13 .6 7 4  lub po nadesłaniu tej sunry 
pocztą pod adresem: Rolnicza Ajencja Pra­
sowa tu Warszawie ul. Marszałkowska 8 5 . 
Uwaga: Za cenę jednej porady prażonej ma 
się stałego doradcę tu domu.

Prosimy nie zamawiać za zaliczeniem, 
gdyż to podnosi znacznie cenę książki.

Z W R Ó C IĆ  U W A G Ę  N A  FIR M Ę

I G N A C Y  C Y P R  ES
K R A K Ó W  ul. Szewska L .  13 L .  K.

w ysyła  m a n d o l in y  w ło s k ie  i fu te r ,  o d  19 d o  30 zł,, sk rz y ­
p ce  szk o ln e  ze sm y czk .  19 zł H a rm o n je  z reg is ,  26 zł, 
w ie d e ń s k ie  1 r zę d o w e  35 zł, d w u rz ę d o w e  50 zł, k la r n e t y  
8 k l a p .  26 zł, l O  klap,  35 zł, 12 k łap .  4 0  zł. N ik lo w y  
, ,G re  R o s k o p f “  p a t e n t  z ł a ń c u sz k ie m  9 zł, n ik lo w y  p ła sk i  
słyn. m a r k i  E n ig m a  15 zł, brzy tw y  o d  5 d o  8 zł, m a s z y n ­
k i  d o  w ło s ó w  od  6 do  l O  zł, W y s y łk a  za p o b ra n ie m ,  
C e n n i k  i lu s t ro w a n y  zegark ów , in s t r u m e n t ó w  m uzycznych 
w y s y ła m y  d a r m o  i o p ła t n ie .

Kwiat ziemniaków.
W  w iola okolicach  istnieje prześw iadczenie, że 

kw iat obniża plon ziem iaków . A b y  tego uniknąć 
w łościanie k w iat cb y ry w a ją . D la  przyszpieszenia 
ro b o ty  gospodarz obcina kw iat kosą, przyczem  
ścina m nóstw o liści. P rzedew szystkicm  należy 
stw ierdzić stan ow czo , że wieloletnie dośw iadcze­
nie b> najm niej nie potw ierdza m niem ania, aby 
kw iat obn iżył p lon ziem niaków . G d y b y  tak b y ­
ło napew no ro ln icy  zagraniczni w iedzieliby o tern 
gd yż  tam  dośw iadczen.e oddaw na b y ły  już c z y ­
nione. T ym czasem  nie nie w iadom o, aby  zagra­
nicą ro ln icy  obcin ali kw iat ziem niaczany. R ó w ­
nież i nasze stacje dośw iadczalne potw ierdzają to 
sam o. -

Z au w a żyć  p rzytem  należy, -że pokarm  p ob ra­
ny z ziemi przez korzenie w ędruje drobnem i 
kanalikam i rośliny do liści, które przerabiają go 
na substacjc, niezbędnie do w y tw o rz e o n  zaró w ro  
rośliny, jak ziarna zbóż, k łęb ów  ziem niaków  i 
t. p. Jeże li p o z b a w im y  roślm ę liśćm i, to nietylko 
nie m oże ona rozw ijać się, ale często naw et ginie 
O czyw istą  jest zatem rzeczą: że obcinanie k w ia ­
tu ziem niaczanego jest czynnością zgoła z b y ­
teczną, jfeżeli u ż y w a  się  przytem  k o sy, to jest 
naw et szkodliw ą, gd yż  na obcinaniu liści roślina 
bardzo cierpi a ro ln ik  zam iast w iększego, zbiera 
m niejszy plon.

M M M M M * * .

Matur yczne i Dokształcające Kursy
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K R A K Ó W  ul. S tu d e n c k a  L. 14 1. p.
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w K rakow ie oraz w  drodze korespondencji zapo- 
m ocą wyczerpująco i przystępnie opracow anych 
skryptów , program ów i miesięcznych tem atów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnązjum
2) egż. z 6-ciu k l. gimn.
3) w zakresie 4 kl. gimn.
4) d.o- egzaminu z 7-miu klas Szkoły Pow szechnej 
W ojskow i do sierżanta włącznie i Inw alidzi otrzy­
m ują zniżkę w  opłatach —• Prospekty darm o.

Pren. w  Połsce rocznie 7 zł. kw art. 1*75 zł. 
w A m eryce na cały rok 2 doł. W e Francji 

30  fr. w  D anji 10 kor. w Czechosłow acji 40 kor.

W v d a w c a : Sp ółka wydawnicza „L u d  K a to lick i"

R edaktor odpowiedzialny

Leon Czernek

C e n y  o g ło s z e a i : 1 str. 200 _zi,-/poł str. 100 zł,
1 4 srt. 50 z5>" ó sem ka str, 25 zł, szesnastka str. 15 zł. 
Drobne niewięcej niż 2 wiersze 1 zł. W  tekście  i przed 
tekstem  2 ófzy drożar- w ielokrot.  ogłoszeń dajemy 
znaczny abat.  K on to  czekowe P. K k Ó ,  400.6C0

D rukarnia „N o w o ść " Brzesko ul. Sienkiewicza


